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NA MARGINESIE 
BUDŻETU MIEJSKIEGO

O M IE JS C E  W  BUDŻECIE.
W praw dzie nie m iejsce zdobi czło

w ieka, a le  człowiek m iejsce, jednakże 
w  w ielu w ypadkach  p ro to k u ł zajmuje 
się bardzo drobiazgowo kw est ją  tak ie
go czy innego uszeregow ania osób, re 
p rezentujących rozm aite w ładze.

Podobnie w istocie swej wszystko 
jest jedno, na  k tórej stronie budżetu  
zostaje umieszczony poszczególny 
w ydatek, byle w tym  budżecie m iej
sce swe znalazł,

A  jednak  i sposób uk ładan ia  budże
tu  m a swoje znaczenie.

Istn ieje w M agistracie Biuro Docho
dzeń Dyscyplinarnych, jako jednost
ka  organizacyjna bezpośrednio podle
gła prezydentow i. M a na celu ze- 
środkowanie w szystkich spraw, zw ią
zanych z dyscyplinarną odpow iedzial
nością pracowników m iejskich oraz za 
pew nienie bezstronnego i dokładnego 
rozpoznania skarg i zażaleń; tak  mó
wi w yjaśnienie do prelim inarza na 
str. 30 Budżetu. A le u k ład  budżetu 
mówi co innego. N a str. 14 czytam y, 
że w ydział do spraw  ogólnych obej
m uje 4 działy, z k tó ry ch  4-ty jest 
B iuro Dochodzeń D yscyplinarnych.

W  ten  sposób uk ład  budżetu  w pro
w adza R adę M iejską w  b łąd , czyniąc 
z niezależnogo od żadnego z W ydzia
łów  B iura część składow ą W ydziału  
do spraw  ogólnych, podległą jego N a
czelnikowi.

Zgodnie z tem radny referent refe
rował ten budżet w  Radzie Miejskiej.

Podkreślam  tę  drobną napozór spra 
wę, bo tkw i w  niej jedna z m etod 
zw alczania i pom niejszania znaczenia 
insty tucji, stworzonej przez niezapom 
nianej pam ięci Jerzego  Skokowskiego 
w celu w alki z nadużyciam i pracowni
ków m iejskich z jednej, a  samowolą 
kacyków  m agistrackich z drugiej 
strony.

Co jakiś czas ponaw iane są próby 
w yjęcia z pod zakresu  działania urzę
du coraz większej ilości urzędników. 
W prow adzenie par. 13 regulam inu 
M agistratu, k tó ry  pozw ala na  pozba
wienie pracow nika stanowiska w ca
łym  szeregu w ypadków  bez udziału 
Komisji D yscyplinarnej było jedną z 
takich prób, obecnie znowu dyrekto
rzy  n iektórych przedsiębiorstw  m iej
skich nie mogą się pogodzić z myślą, 
by  ich pracow nicy mieli podlegać or
ganowi niezależnem u od nich. D la 
tych w szystkich zdegradow anie B iura 
D ochodzeń do poziom u Sekcji W y
działu  do spraw  ogólnych jest z n a
tu ry  rzeczy  bardzo  pożądane.

W  tej pow tarzającej się stale  z ro 
ku na rok „pomyłce" jest n iew ątpli
wie m etoda.

Teodor Toeplitz.

KOAClÓŁ

Wił

i

Rząd — jak podał P. A. T. — zobo
wiązał się pomagać duchowieństwu w 
ściąganiu składek na Kościół.

Min. Dobrucki daje piękny przykład 
ofiarności dla sprawy, z którą nie po
winien mieć nic wspólnego.

WYPADKI W CHINACH.
Londyn, 27.11. (PAT.). „O bserver"  

dionosi z Szanghaju, iż w edle obiega
jących tam  pogłosek, doszło za  p o śre 
dnictw em  delegatów  japońskich do 
porozum ienia m iędzy kantońozykam i 
a w ojskam i północnem i.

Londyn, 27.11. (PAT.). R eu te r dono
si z Fu-Gzu: Zagraniczny kom isarz 
poczt zm uszony był uczynić zadość 
żądaniu funkcjonariuszy pocztow ych 
podw yższenia płac, poniew aż u c iek a
li się oni do ak tów  gw ałtu, zab ran ia
jąc publiczności siłą w chodzenia do 
budynku  pocztow ego. P raca  norm al
na w  urzędzie pocztow ym  zosta ła  już 
pod ję ta .

Szanghaj, 27.11. (PAT.). G en era ło 
wie Sun - Szuan-Pang i Czang - T sun- 
Czang udali się razem  do Sun - King, 
gdzie m ają zorganizow ać akcję oporu 
przeciw ko nacjonalistom .

Londyn, 27.11. (PAT.). Z Szanghaju 
donoszą, że nastąp iło  tam  znaczne u- 
spokojenie, co, zdaniem  prasy, należy 
zaw dzięczać środkom  ostrżoności, 
przedsięw ziętym  przez w ładze angiel
skie. G enerał m ajor D uncan, główno
dow odzący wojsk angielskich, w ysła
nych do Chin, p rzybył w czoraj do 
Szanghaju n  apokładzie s ta tk u  wojen
nego „Meganitic". W raz z generałem  
Dumcanem przybyły  d w a  bataljony  
piechoty.

OZNAKI KRYZYSU W NASZYM PRZEMYŚLE
WĘGLOWYM

ODPOWIEDZ SOWIETÓW NA NOTĘ ANGIELSKĄ
TA SS kom unikuje:
O dpow iedź rząd u  Z. SRR n a  notę 

angielską, podpisana p rzez  Litw ino
wa, zosta ła  doręczona angielskiem u 
charge d 'affaires w M oskwie, P iterso- 
wi. N ota w skazuje, iż czynione nieje
dnokro tn ie  w ciągu 3 i p ó ł ro k u  rz ą 
dowi Z. SRR zarzu ty  p rzez  rząd  an 
gielski, z pow odu rzekom ego pogw ał
cen ia  tego układu , ani razu  nie były  
uzasadnione jakim ikolw iek k o n k re t- 
nem i fak tam i. Jed y n ie  w  1924 r. rząd  
angielski n iefortunnie usiłow ał p o 
p rzeć oskarżenie pow ołaniem  się na 
sfałszow any lis t Z inowjewa.

W  dalszym  ciągu no ta  podaje sze
reg  fak tów  w  w ystąp ien iach  szeregu 
członków  rządu  angielskiego przeciw " 
ko Z. SRR. R ząd angielski świadom ie 
odbiega od pow szechnie przyjętych 
m iędzynarodow ych norm , zw yczajów  
i elem entarnych  form przyzw oitości.

D alej no ta  zaznacza: G roźby zupeł
nego zerw ania stosunków  nie m ogą 
zastraszyć kogokolw iek w  Z. SRR. 
Jeże li obecny rząd  angielski przypu
szcza, że zerw anie angielsko-sow iec- 
k ich  stosunków  handlow ych oraz  in
nych będizie korzystne d la rządu  an 
gielskiego i spraw y pow szechnego po 
koju, to  rząd  angielski w  tak im  razie 
przyjm ie na  siebie ca łkow itą  odpo
wiedzialność za m ogące w yniknąć z 
tego koneskw encje. R ząd Z. SRR po
tw ierd za  ośw iadczenie K rasina  o go
tow ości usunięcia w szelkich nieporo* 
zum ień m iędzy obydw om a państw am i 
i usta len ia  m iędzy niemi norm alnych 
stosunków . R ząd Z. SRR ośw iadcza 
o niezm ienionej szczerej chęci k o n ty 
nuow ać i nadal swojej pokojow ej po 
lityki i szczerze pow ita  w szelkie k ro 
ki rządu  angielskiego w k ieru n k u  u- 
trw a len ia  pokoju.

PARLAMENTARZYŚCI POLSCY WE FRANCJI.
Verdun, 27.11. (PAT.). P arlam en ta 

rzyści polscy, k tó rzy  opuścili w czoraj 
S trassburg, zatrzym ali się w M etzu, 
gdzie byli pow itani na  dw orcu przez 
delegację R ady M iejskiej i w ybitniej
szych obyw ateli.

W  południe w ycieczka polska p rzy 
była do V erdun, gdzie pow itano  ją na 
dw orcu. Po zw iedzeniu cytadeli, goś
cie polscy udali się na śniadanie, w y-

NA
POŻYCZKA
ROZBUDOWĘ KASY 

CHORYCH
Zarząd Kasy Chorych otrzymał od 

Rządu 2 miljony zł., jako pożyczkę 
zwrotną, długoterminową, na rozbudo
wę dzielnic. Gotowe projekty przedsta
wione są do zatwierdzenia. Narazie roz
budowa rozpocznie się od dzielnicy Ii-ej 
na Solcu, gdzie nabyto sąsiednią posesję 
po cementowni, na której ma stanąć 
gmach na biura oraz budynek dla Pogo
towia Kasy Chorej, wraz z szopami na 
garaże. Dotychczas Pogotowie mieści się 
w szczupłych suterynach, w warunkach 
gorzei. niż opłakanych. Następnie dziel
nica V z ul. Żytniej połączona zostanie 
z dzielnicą Wolską, albowiem na tejże 
dzielnicy na tyłach domu stanie kilku
piętrowy gmach. Projektowane jest ró
wnież zaprowadzenie w dzielnicach filji 
Pogotowia z kompletną obsługą. Odtąd 
Pogotowie będzie zdecentralizowane z 
główną^ siedzibą na Solcu. Przystąpienie 
do robót przewidziane jest jeszcze z wio
sną r. b.

TURNIEJ SZACHOWY
W szóstym dniu turnieju szachowego w 

Nowym Jorku Capablanca, wyzyskując błąd 
Marshalla, zwyciężył go czarnemi po 33 po
sunięciach. W partji angielskiej Spielmann- 
Vielmar, przeciwnicy po obustronnie po
prawnie prowadzonej grze, zgodzili się na 
remis już po 24 posunięciach. Partja Niem- 
cowicz — Alechin po 388 posunięciach zo
stała przerwana w pozycji ^prawdopodobnie 
wygranej dla Nimcowicza (hiało).

Stan turnieju: Capablanca — 5 p., Nim- 
cowicz p. i jedna niedokończona, Ale
chin—2*4 P- i jedna niedokończona, Viel- 
mar — 2*4 p., Spielmann — ? » /  Marschal 
1% P.

dane na  ich cześć ptrzez gubernato ra  
wojskow ego m iasta..

Po śniadaniu parlam entarzyści pol
scy zw iedzili k a ted rę  i cm entarz w oj
skow y, gdzie złożyli w ieniec ze w stę
gą o barw ach  polskich na  grobie N ie
znanych Żołnierzy. N astępn ie goście 
polscy udali się w specjalnych au to
busach na zw iedzenie pola bitw y, for
tów  D ouaum ent i Vaux, okopów  oraz 
innych pam iątek  z czasów  wojny.

CHOROBA ARCYBASZEWA
Kierownik rosyjskiego dziennika „Za 

swobodu", znakomity pisarz rosyjski Ar- 
cybaszew, ciężko zaniemógł. Arcyba- 
szewa przewieziono do szpitala im. Pił
sudskiego.

— Zmarł we Lwowie w 51 roku życia 
dyrektor państwowego zakładu dla umy
słowo chorych w Kulparkowie pod Lwowem 
dr. Roman Zagórski.

MAŁA POMYŁKA
Poczta toruńska otrzymała onegdaj list, 

wysłany z Berlina, adresowany: „Seine
Majestat Kaiser Wilhelm II, Doom Hol
land". List ten przyszedł do Torunia, gdyż 
widocznie urzędnik niemiecki na poczcie 
zrozumiał Thorn Poland. Poczta toruńska 
po wyciśnięciu swojej urzędowej pieczęci, 
list skierowała pod właściwym adresem.

ZNOWU 2 OFIARY 
GŁODU

Na ul. Złotej, przed domem nr. 67, za
chorował nagle i upadł na chodnik 40- 
letni Josek Kanter, handlarz (Komite
towa 2). Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycień
czenie, spowodowane głodem i, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł chorego do 
szpitala.

— Przechodzący ul. Raszyską 35-let- 
ni A rtur Olchowski, bezdomny i bezro
botny, upadł na chodnik i stracił przy
tomność. Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że przyczyną zasłabnięcia było wycień
czenie z głodu i przewiózł Olchowskiego 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Położenie naszego przemysłu węglo
wego w ostatnich czasach uległo wy
raźnemu pogorszeniu. Zbyt węgla za
równo na rynku wewnętrznym jak i na 
rynkach obcych kurczy się, a w związ
ku z tem zmniejsza się wydobycie. Nie
które kopalnie w rewirze węglowym 
Dąbrowskim już zredukowały liczbę 
dni roboczych w tygodniu do 5; zarzą
dy kilku większych gwarectw w ob
wodzie Górnośląskim zapowiadają 
zmniejszenie liczby szycht i przygoto
wują redukcję załóg kopalnianych. 0 - 
kres, słowem, świetnej konjunktury, 
wywołanej przez siedmiomiesięczny 
strajk górników angielskich minął; 
pierwsze oznaki przesilenia ujawniły 
się już w całej pełni.

Długotrwały strajk węglowy w An- 
glji wpłynął, jak wiadomo, wielce oży- 
wiająco na przemysł węglowy Polski. 
Przemysł ten od półtora przeszło roku 
od chwili wybuchu wojny celnej pols
ko - niemieckiej, znajdował się w sta
nie silnej depresji. Eksport węglowy 
Polski zmalał i musiał szukać nowych 
rynków zbytu, przy pomocy środków 
dumpingowych, opierając się na rynku 
eksportowym, wypływającym z niskie
go stanu naszej waluty oraz korzysta
jąc z ukrytej pomocy Państwa, udzie
lanej w formie niskich taryf kolejo
wych i innych ulg podatkowych i kre
dytowych. Pomimo tego wydobycie wę
gla we wszystkich naszych obwodach 
węglowych, poczynając od stycznia r. 
1925 aż do wybuchu strajku angielskie 
go nie mogło dojść do wysokości pro
dukcji w roku 1924 i w łatach poprze
dnich. Położenie polskiego przemysłu 
węglowego zaostrzyło się zwłaszcza w 
pierwszej połowie ubiegłego 1926 ro 
ku: wywóz zagraniczny zmniejszył się 
do 60 tysięcy wagonów miesięcznie, 
spożycie wewnętrzne, w związku z o- 
gólnem przesileniem ekonomicznem 
znacznie się skurczyło, wydobycie wę
gla spadło do 2,2 miljona tonn miesię
cznie; bezrobocie w obwodach węglo
wych naszych wzrastało z dnia na 
dzień i doszło do potwornej liczby 125 
tysięcy górników i robotników, pozba
wionych pracy i zarobków.

Wydobycie węgla kamiennego we 
wszystkich naszych zagłębiach, w od
dzielnych miesiącach 1926 roku (staty
styka urzędowa produkcji węglowej za 
miesiące listopad i grudzień została o- 
głoszona dopiero w ostatnich dniach) 
kształtowało się następująco:
Wydobycie węgla kamiennego w 1926 
roku we wszystkich obwodach górni

czych wynosiło:
w miesiącach:
Styczniu 2.456.273 tonn
Lutym 2.141.908 „
Marcu 2.295.411 „
Kwietniu 2.182.364 „
Maju 2.234.927 „
Czerwcu 2.660.767 „
Lipcu 3.481.864 „
Sierpniu 3.687.979 „
Wrześniu 3.780.871 „
Październiku 3.533.224 „
Listopadzie 3.704.149 „
Grudniu 3.599.000 „

Jak  więc widać, strajk górniczy an
gielski począł wywierać na nasz prze
mysł węglowy wpływ ożywiający już w 
miesiącu czerwcu r. ub., ale dopiero 
w związku z zakończeniem eksportu 
na rynki zagraniczne.

Poważne zwiększenie wydobycia wę- 
od lipca ujawniło się pełne ożywienie 
wydobycia węgla we wszystkich na
szych obwodach węglowych, które tę
żejąc z miesiąca na miesiąc dosięgło 
punktu kulminacyjnego we wrześniu i

od tego czasu słabło coraz wyraźniej, 
gla kamiennego we wszystkich naszych 
obwodach węglowych wywołane zosta
ło nie przez głód węglowy u nas, ale 
wyłącznie przez zwiększone zapotrze
bowanie ze strony odbiorców zagranicz
nych. Nasze bowiem wewnętrzne spo
życie węglowe utrzymało się do nasta 
nia chłodów na poziomie zwykłym 140
  150 tysięcy wagonów miesięcznie i
dopiero z nastaniem zimy wzrosło do 
1.9 miljona tonn.

Natomiast wywóz węgla naszego na 
rynki zagraniczne — pod wpływem 
głodu opałowego wynikłego z powodu 
strajku górników, w samej Anglji i w 
tych krajach, w których, do wybuchu 
strajku, znaczną część potrzeb opało
wych pokrywał import węgla angiels
kiego — zwiększył się bardzo silnie, 
przewyższając naogół trzykrotnie ek
sport węgla naszego w roku ubiegłym 
i bieżącym, przed strajkiem angielskim

W oddzielnych bowiem miesiącach 
1926 roku wywieziono z Polski zagra
nicę. węgla kamiennego:

w miesiącach:
Styczniu 668.90ft tonn
Lutym 583.969 M
Marcu 608.902 M
Kwietniu 673.100 H
Maju 704.393 N
Czerwcu 1.395.034 W

Lipcu 1.833.003 H

Sierpniu 2.134.611 M
Wrześniu 1.987.831 #*
Październiku 1.273.000 H
Listopadzie 1.544.000 W

Grudniu 1.298.000 H

Punktem kulminacyjnym w wywo
zie naszego węgla na rynki zagranicz
ne, w okresie strajku angielskiego, był 
miesiąc sierpień. Później w miarę osła
biania walki strajkowej, eksport nasz 
zaczął się zmniejszać. Zanikanie eks
portu utrzymuje się dalej i w roku bie
żącym; w styczniu wywieźliśmy zagra
nicę już tylko 1.164 000 tonn, w lutym 
eksport węglowy opadnie poniżej 1 
miljona tonn i wątpić trzeba, czy uda 
się go nadal utrzymać na tej 1 miljono- 
wej wysokości.

Powód tego zanikania wywozu wę
gla na rynki zagraniczne jest całkiem 
widoczny. Na wszechświatowym, a 
zwłaszcza europejskim rynku węglo
wym Anglja znowu się okazała jako je 
den z największych i najwpływowszych 
eksporterów. Angielska produkcja wę
glowa dochodzi dzisiaj do 5,3 miljona 

nn tygodniowo i przewyższa już pro- 
ukcję przedwojenną. Wprawdzie, angiel

scy eksporterzy podjęli walkę konku
rencyjną głównie przeciw eksporterom 
niemieckim, ale całe brzemię odczuwa 
przedewszystkiem partner słabszy, to 
jest — nasz przemysł i eksport węglo
wy.

Rząd nasz pragnąc ułatwić naszym 
eksporterom węglowym branie udziału 
w walce konkurencyjnej, rozpoczętej 
przez Anglików, obniżył bardzo znacz
nie taryfy kolejowe na przewóz węgla, 
inaczej mówiąc zwiększył premje ek
sportowe, a to kosztem konsumenta 
wewnętrznego, gdyż jednocześnie za
mierza podnieść taryfy na przewóz 
węgla wewnątrz kraju. Czy zarządze
nie to będzie w stanie wzmocnić pozy
cję polskiego węgla na rynkach euro
pejskich, okaże się dopiero w najbliż
szych miesiącach, jest, słowem, zarzą
dzeniem o wynikach niepewnych.

Pewnem natomiast jest to, że nasz 
przemysł węglowy znajdzie się w prze
dedniu przesilenia, którego widocznemi 
oznakami jest zanikanie wydobycia i 
silny spadek eksportu.

J. Most.

MORDERSTWO W POCIĄGU
Wnocy z soboty na niedzielę zamor

dowano w pociągu, idącym z Białego
stoku do Warszawy, mężczyznę niewia
domego nazwiska, z wyglądu żyda. Jak 
można przypuszczać, morderstwa doko
nano o godz. 3 w nocy pomiędzy stacja
mi Siemiatycze i Kromołowo, przez ude
rzenie ostrem narzędziem w głowę.

Zbrodniarz, zrabowawszy walizkę, 
wyskoczył z pociągu w biegu pomiędzy 
stacjami Mordy a Siedlce.

Policja wszczęła energiczne dochodźe-

ZNOWU SAMOBÓJSTWO

Z BRAKU PRACY.
Przy ul. Emilji P later strzelił sobie W 

usta w mieszkaniu rodziców 27-letni 
Stefan Świecki, z zawodu elektrotech
nik. Wezwany lekarz Togotowia stwier
dził śmierć. Przyczyna samobójstwa — 
brak pracy. i 3
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JADALNIE
W dobrze zorganizowanych pań

stw ach, w higjenicznie urządzonych za
k ładach  pracy nie wolno pracownikom 
ani jeść, ani pić (prócz czystej wody), 
w lokalu pracy. Ten zakaz surowo jest 
p rzestrzegany i w ykonywany zwłaszcza 
w fabrykach i w arsztatach, gdzie wy
dziela się pył, kurz, gazy i pary, gdzie 
surowce i m aterja ły  są trujące.

W naszej demokratycznej Polsce 
niema ani ustalonego prawodawstwa 
higienicznego, ani praw  zwyczajowych, 
ani zrozum ienia potrzeby  zachowania 
najpierwszych zasad zdrowotności.

Dość zbadać nasze fabryki, przędzal
nie, tkalnie, drukarnie, garbarnie, szli- 
fiernie, szwalnie, magazyny, biura, aże
by przekonać się, jak sponiewierana 
jest higjena, jak Indzie się zatruwają, 
w jakich warunkach nie należy praco
wać.

Od początku wszechświatowej wojny, 
od r. 1914, nowe już pokolenie prawie 
wyrosło, w naszych polskich szkołach 
uczyło się dbać o zdrowie swoje i bliź
nich, p raca  zaw rzała w polskich ogni
skach pod okiem  polskich inspektorów 
i lekarzy, a  jednak w arsztaty pracy 
sta ły  się jeszcze mniej zdrowotne, p ra 
wa higieniczne deptane są coraz czę
ściej.

Nie ulega najmniejszej kwestji, że 
dziś praca najemna jest daleko uciąż
liwsza, wyczerpująca, denerwująca, niż 
ongi, naw et przed wojną ostatnią. Dzi
siejszy robo tn ik  jest daleko słabszy, z 
natury  mniej wydajny, mniej odporny, 
a  pracow ać musi prędzej, więcej i usil
niej.

Zam iast dw óch krosen dają mu wszę
dzie cz tery  i więcej, zniesiono pracę na 
dniówkę, zwiększono kontrolę, w pro
w adzono chronom etraż napozór nie
winny.

Łudził się robotnik, łudziły się związ
ki zawodowe, że przy wprowadzeniu 
głośnej reorganizacji pracy, higjena p ra
cy w ysunięta będzie na pierw szy plan. 
Pomimo jednak  obietnic nieraz bardzo 
solennych, nie uwzględniono zasadni
czych postulatów  higjeny pracy, a robo t
nicy, bojąc się nowego bezrobocia, lo
kautu, s tra jku  czy też wydalenia, nie 
chcą się naw et przyznać, że im ciężko 
i ponad siły.

Ta straszna poniew ierka w Polsce 
higjeny pracy, ten  brak  zmysłu krytycz
nego, to  nieuświadom ienie higjeniczne 
robotników  i ich delegatów, ta  niechęć 
poznania istotnych przyczyn nędzy fi
zycznej robotn ika nie może zwiastować 
lepszej jego doli, — jest zaślepieniem 
nędzarzy.

Czyż bowiem jest dopuszczalnem, z 
punktu widzenia Kzjologji i higjeny pra
cy, ażeby robotnik czy robotnica pra
cował ośm godzin bez przerwy, bez od
poczynku, bez istotnego posiłku podczas 
dłuższej przerw y?... Cały szereg uczo
nych w Paryżu, Zurychu, Genewie dro
gą doświadczeń i rozum owania dowiódł, 
że przerw a dłuższa jest konieczna po 4 
godzin., a kilkunastom inutow e p rz t- 
rwy są niezbędne po godzinie lub dwóch, 
że niemożliwem jest głodzić się przez 
ośm godzin, nie licząc czasu na drogę. 
A robotnicy — jak powolne baranki— 
zgadzają się na zniesienie przerw , sami 
podpisują cyrograf na swe zdrowie i 
i życie.

W iele przyczyn składa się na ten gro
źny dziś pęd robotniczy, istny szał ku 
zniesieniu przerw.

Jedną z przyczyn ważniejszych jest 
b rak  dobrze urządzonych jadalni w za
kładach  pracy. O becnie przedsiębior
ca uważa jadalnię za jakąś podrzędną 
ubikację, za wymysł inspektora pracy

lub M inisterjum. Nieraz naw et w du- 
żychf abrykach pracodaw ca jest wielce 
zakłopotany, gdy go zapytamy, gdzie 
jest jadalnia. Zwykle on jej ani widział, 
ani badał, ani się nią opiekował. Na 
jadalnię w ybiera się najgorszą salę, m a
łą, niewygodną, zadymioną, brudną, jak
by umyślnie dla odstręczenia od niej 
robotników .

Polak nigdy nie mógł poszczycić się 
zamiłowaniem do czystości, częstego 
mycia się, kąpieli. Gotów jest znosić 
brudy i braki, lecz we własnej chacie, 
na własnym barłogu. Nie chce, ma odra
zę do jedzenia w sali ciemnej, zadymio
nej, cuchnącej, ciasnej, — pragnie jak 
najprędzej opuścić to  piekło, to udrę- 
kowisko, tę  norę, jaką dlań przedstaw ia 
zakład pracy, — woli harow ać ciężej i 
nic nie jeść, byleby czem prędzej skoń
czyć swą katorgę i pobiec do swego 
domu, do swej rodziny... A jeśli nie ma 
własnej siedziby, własnej izby, jeśli żo
na jego gdzieś hen pracuje, to idzie do 
szynku, aby zapomnieć o swej niedoli.

Zagranicą i przedsiębiorcy i pracow
nicy inaczej rozumieją jadalnię. I my
higjeniści - społecznicy o innej jadalni 
marzymy, innej żądamy w swych pro
jektach.

Jadaln ia  powinna być w każdym gma
chu fabrycznym, na każdem niemal 
piętrze, a ma być wysoka, przestronna, 
dobrze przew ietrzana, słoneczna, jasna, 
czysta, codzień m yta, ogrzana, zaopa
trzona w czyste stoły, wygodne stołki 
i krzesła. A ściany jej pom alowane na 
olejno winny być upiększone odpowied- 
niemi obrazami, sztychami, zielenią lub 
choiną.

Niechaj jadalnia ma wygląd czysty, 
piękny, promienny, radosny — nie 
smutny, nie ponury, ciemny, zadymiony.
Doskonały w enty lator w inien funkcjo
nować przez cały czas przebyw ania ro 
botników, a  głośnik — radjo, choćby 
gramofon, niech roznosi wesołe melodje 
lub wieści najnowsze. Nie w sali fabry
cznej, nie celem popędzania do pracy, 
lecz w jadalni, w sali odpoczynku ma 
dźwięczeć muzyka, aby rozpędzić smu
tne myśli pracowników, aby odpoczął 
ich mózg.

Jeżeli robotnik tak higjeniczną znaj
dzie jadalnię, jakiej wzór szkicujemy, 
nie będzie od niej stronił, — nie będzie 
żądał zniesienia lub skrócenia odpo
czynku.

Dr. J. Z.

W yszedł z druku II tom słynnej po
wieści Wiktora Hugo p. t.s

ROK 93 (WIELKA REWOLUCJA 
FRANCUSKA).

Cena 1 zł. na papierze zwykłym, 2 zł. 
na papierze lepszym.

Kino „Komedja“. „Kurjer carski".

„ŻYCIE W 0LNE“
m iesięcznik w olnomyślny, służący pog łęb ia
niu, uszlachetn ian iu  i spo tęgow aniu  Życia 
Polskiego, założony w styczniu r. 1927 pod 

ogólnym  k ierunkiem

ROMUALDA MINKIEWICZA.
Wydawany przez S pó łdzieln ię  W ydawniczą

„ B E Z  D O G M A T U " .
Cena numeru 60 gr.

R dres Redakcji: W arszawa, PIĘKNR 44 m. 31. 
A dm inistracji: W arszawa, KRÓLEWSKA 16, 

tel. 118 14.
Konto czekow e P. K. O. 14200. 

Numer okazow y na żądanie.

Z PAŃSTWOWEJ 
RADY EMIGRACYJNEJ

W dniu 26 b. m. w Ministerjum Pracy 
i Opieki Społecznej odbyło się posiedze
nie Państwowej Rady Emigracyjnej. Obra
dom przewodniczył p. minister Pracy i 0 - 
pieki Społecznej dr. Stanisław Jurkiewicz 
oraz wicedyrektor Urzędu Emigracyjnego 
Roman Kutyłowski. Tematem obrad była 
emigracja sezonowa do Niemiec, projekty 
Towarzystwa KoJomizacyjnego w sprawie 9- 
migracji rolnej do Francji oraz kwestja o- 
sadmictwa w Peru. Rada wypowiedziała o- 
pinję, że polsko - niemiecki układ prowizo
ryczny z dnia 9 grudnia 1926 nie uwzglę
dnia w dostatecznej mierze interesów ro
botników polskich i nie zapewnia im bez
pośredniej opieki konsularnej. Pozatem Ra
da Emigracyjna wyraziła pod adresem Rzą
du prośbę, aby w dalszym ciągu energicznie 
interweniował przy wydalaniu robotników 
polskich z Niemiec oraz wypowiedziała się 
za jaknajszybszem wprowadzeniem w życie 
dekretu o ochronie krajowego rynku pracy. 
Rada, po zapoznaniu się z dotychczasową 
działalnością Towarzystwa Kolonizacyjmego 
wyraziła optuję, że zamierzona akcja w 
sprawie kolonizacji rolnej we Francji jest 
celowa i zasługuje na poparcie, o ile uzys
kane będą lepsze warunki pracy, które po
zwolą na zaoszczędzenie sum potrzebnych 
dla spłacenia zaciągniętych przez emigran
tów zobowiązań oraz na nabycie ziemi. 
Wreszcie Rada Emigracyjna, podtrzymując 
swą opinję z dn. 8 października ub. r., wy
powiedziała się stanowczo przeciw emigra
cji do Peru. Jednocześnie Rada uznała za 
wskazane wstrzymanie wszelkiej emigracji 
do Peru do czasu zbadania terenów kolo- 
nizacyjnych pTzez fachową komisję, wysła
ną przez Rząd dla zbadania warunków kli
matycznych i zdrowotnych tych terenów.

NACJONALISTYCZNE 
METODY W NIEMCZECH
UCZĘSZCZANIE DO POLSKIEJ 
SZKOŁY-KARZE SIĘ ODEBRA

NIEM RENTY SIEROCEJ
Leży przed nami dokum ent, który 

dowodzi, że nacjonalizm przeżarł w pe
wnych sferach Niemiec w szelkie skru
puły i wszelkie poczucie prawne. Cho
dzi o orzeczenie Krajowego Zakładu 
Ubezpieczeń na Śląsku niemieckim, z 
dnia 30 listopada 1926, opatrzone zna
kiem G. Nr. Mi. 24—26 IV H. Op., mocą 
którego odmówiono należnej ren ty  sie
rocej po zmarłym ubezpieczonym z te 
go powodu, że dziecko, m ieszkające na 
polskim Górnym Śląsku, uczęszcza do 
polskiej szkoły. Odmowa ta  dotyczy 
Ryszarda Michalika, syna zmarłego do
zorcy maszyn, S tefana M ichalika, a uza 
sadnia się ją tern, że „Ryszard Michalik 
uczęszcza do państwowego gimnazjum w 
Tarnow skich Górach. Jeśli w ykształce
nie szkolne pobierane jest zagranicą, 
gdzie istnieją również szkoły niemiec
kie, jak np. na polskim Górnym Śląsku, 
to  uczęszczanie do szkoły polskiej nie 
jest uważane za pobieranie w ykształce
nia szkolnego.

Ponieważ państw ow e gimnazjum w 
Tarnowskich Górach jest zakładem  pol
skim, przeto  roszczenie o dalsze przy
znanie ren ty  sierocej, jest nieuzasa
dnione".

Rozumie się, że Ordynacja U bezpie
czeniowa nie zna żadnego ograniczenia 
dla uczęszczających zagranicą do szkół 
polskich, ale nacjonalista niemiecki, 
którem u chodzi o napędzenie dzieci do 
szkół niemieckich na polskim Śląsku, 
nie ma żadnych s k r u p u ł ó w  i łamie usta
wy zupełnie bezceremonialnie.

HENRI DUVERNOIS.

ZWIERZENIE
Pokończenie).

W  środę Gobin zjawił się w smokingu, 
z kw iatem  w butonierce, rozgadany i 
pełen swej knajpiarskiej werwy. Alicji 
wszystko ogromnie się spodobało, ale 
ledwie śmiała spojrzeć dokoła. Tc zapa
chy — perfum w przeddzień kupionych 
przez Lucjana, aby napełnić flakony — 
przypisyw ała bytności kobiet... To nie
wątpliw ie dla nich urządził to pieściwe 
oświetlenie! dla ich kształtnych stóp — 
ten  dywan... Nie chciała przyczesać się 
przed lustrem , w którem  przeglądały się 
inne... M ówiła głosem przyciszonym, za
wstydzona, zakłopotana, zdławiona sm ęt
kiem.

— Alicjo, zaw ołał m yszkujący wszę
dzie Gobin, znalazłem  podobizny jego 
przyjaciółek. A co, nie m ówiłem ? O, 
jest tu  jedna, k tó rą  znałem, nazyw ała się 
Fernanda... Chodź-że zobaczyć! N ie? 
Nie chcesz? A to ci dopiero z niej świę
toszka!

Podczas obiadu Gobin pił sporo, a 
przy kaw ie jął opowiadać swoje aw an- 
turki, uśmiechają* się z zadowoleniem 
i pusząc się śród dymu cygara. A gdy tak  
p lótł swoje, nieco podchmielony, oczy 
Alicji spo tkały  się z oczyma Lucjana. 
Spojrzenie to nie trw ało  dłużej aniżeli

zazwyczaj, lecz tym razem oboje wyczu
li, że się w niem coś narodziło innego. 
Było to tak  raptow ne, tak  przejmujące, 
że każde z nich pobladło. I po wyjściu 
swych gości samotny M enetrier poczuł 
taki sm utek w duszy, iż omal nie wy
buchnął głośnym lamentem. Zdało mu 
się, że w szystko w tem m ieszkaniu tę 
skni za Alicją; uświadomił sobie bowiem, 
że to  dla niej to wszystko urządził i że 
te  sprzęty, te  zapachy, te  św iatła — od
tąd  będą na nią czekały. Nacoż ten bu
kiet w przedpokoju — jeżeli nie na to 
by ją w itać? A ten atram ent, ten papier, 
to pióro — czyliż nie po to tu  przygoto
wane, by pisać do niej? I, rzeczywiście, 
rozpoczął natychm iast list, k tóry  n ieba
wem podarł, m am rocąc: „Oszalałem! Co 
mi też  przychodzi do głow y?1*.

W następną środę przybył do Go- 
b in’ów — zmieszany i podniecony. Lę
ka ł się a zarazem  pragnął by się coś sta 
ło. Ha, zapew ne omylił się. Lecz oto — 
i tu  ujrzał bukiet róż w przedpokoju, i 
ten widok, ten  znak wzbudził w nim ta 
kie wzruszenie, że się zachwiał na no
gach. A lfreda jeszcze w domu nie było. 
Przyszedł dopiero o dziewiątej. Aż do 
chwili jego przybycia Alicja z Lucjanem 
wymieniali zdania obojętne, ale w gło
sach ich drgała niewysłowiona pieszczo 
ta . W jego w zroku była błagalna prośba, 
we wzroku jej— oddanie się; i co chwila 
zw ierali spojrzeniami nanowo, złączeni

mimowiedną współwiną instynktu. Gdy 
Alicja, olśniona, przym ykała powieki — 
ta  przerw a była jednem więcej wyzna
niem.

Tryskającem u zdrowiem i rubasznym 
humorem Alfredowi wydali się tego dnia 
oboje jeszcze nudniejsi, niż zazwyczaj.

Lucjan pow tarzał sobie w duchu: „To 
mój przyjaciel! Mój najbliższy, najstar
szy przyjaciel11... i również: „Czyż on
w art takiej ofiary?11. Lecz wyrzucał so
bie to ostatnie pytanie, niebawem opa
nował się i postanow ił iść za głosem su
mienia. Doprawdy, lite ra tu ra  zwykła na
zbyt zdradliwie, zbyt kusząco wyszuki
wać usprawiedliw ienia cudzołóstwa! 
O trząsnął się z ogarniającej go słabości.

N azajutrz Lucjan M enetrier opuszczał 
Paryż — udając się do swej rodzinnej 
prowincji. W rócił po upływie m iesiąca— 
jako człowiek żonaty. Ot, banalne, by- 
lejakie m ałżeństwo, k tó re  wszystkich za
dziwiło. I byłby w niem okrutnie nie
szczęśliwy — gdyby nie skry ta  duma ja
ką mu sprawiało poczucie spełnionego 
obowiązku. Gobin'ów w idywał zresztą 
rzadko. Pani M enetrier nie sym patyzo
w ała z Alicją. „Osobą ta  ma jakieś a rrie 
re-pensees", m awiała o niej. Pomimo to 
przyjął kiedyś zaproszenie na jakiś w iel
ki rau t. Pani Gobin ukazała się gościom 
tak  piękna, tak  olśniewająca, że Lucjan 
doznał w rażenia w ręcz bolesnego. W 
oczach Alicji, ilekroć nań spojrzała, czy

PASEK POGRZEBOWY
DOZORU CMENTARNEGO 

W y zy sk  r o b o tn ik ó w
Od czasu ostatniej p o d w y ż k i  ziemi 

na cm entarzu Powązkowskim  ze 150 zł.
— na 500 zł., również znacznie podwyż
szono i ceny karaw anów , a mianowicie 
karaw any kl. I-a (6 koni) — 400 zł. i I 
kl. (2 konie) — 335 zł., gdy z zakładu 
pogrzebowego, karaw any tejże klasy, 
dwukonne kosztują tylko 70 zł., kara
wany kl. Il-a (4 konie) i kl. II (2 konie)
— 160 zł., gdy pryw atne dwukonne — 
60 zł., karaw any kl. Ill-a  (4 konie) — 
110 zł., i kl. III (2 konie) — 80 zł., zaś 
z pryw atnego zakładu — 40 zł., k a ra 
wany kl. IV-b, kl. IV-a i kl. IV (dwukon
ne) — 50, 30 i 20 zł., gdy z prw atnych 
zakładów — 15 zł.

Do godz. 4 po poł. opłata za t. zw. 
pokładne przy pogrzebach jest norm al
na, zaś już w 15 minut później pobierana 
jest opłata 100 proc. większa, czyli 60 
zł., jeżeli zaś pogrzeb odbywa się na k a 
rawanie, z pryw atnego zakładu, opłata 
jest potrójna, czyli 90 zł., — za nieuży
cie karaw anu z dozoru cmentarnego.

Płaca dzienna robotnika cmentarnego 
jeszcze od czasu stabilizacji złotego aż 
do chwili obecnej wynosi 3 zł. 50 gr. 
dziennie. W szyscy pracownicy cm entar
ni spodziewali się, że po wspomnianej 
znacznej podwyżce i oni otrzymają pod
wyżkę pensji, lecz srodze się zawiedli. 
W początkach r. b. delegacja robotni
ków cmentarnych udała się do kierow 
nika cm entarza, p. H enryka Hikiela z 
prośbą o przyczynienie się do polep
szenia ich warunków  bytu. P. Hikiel 
przyrzekł poparcie ich żądań. Po odby
tej sesji dozoru cmentarnego, p. Hikiel 
wezwał delegację robotników  i zakomu
nikował, że zarząd dozoru cm entarnego 
odmówił zwrócenia się do wyższej w ła
dzy z podaniem robotników, gdyż jako
by najwyższa w ładza duchowna zastrze
gła sobie, że pracownikom  podwyżek 
płacy udzielać nie będzie.

Oburzające jest, że władze rządowe 
nie zainteresują się tym duchownym 
paskiem pogrzebowym i bezczelnym wy 
zyskiem robotników  przez dozór koś
cielny.

PIEKARNI
MECHANICZNA W  WARSZAWIE

W  związku z uzyskaniem kredytów  
przez m agistrat na budowę piekarni 
mechanicznej w W arszawie odbyła się 
wczoraj w wydziale zdrowia m agistra
tu konferencja, na której obecny był 
higjenista prof. uniw. jagiellońskiego 
Gondzikiewicz. W konferencji przyjmo
wali też udział przedstaw iciele kom isa
riatu  rządu, województwa i innych 
władz.

W  ogólnych zarysach przedstawiono 
plan przyszłej wielkiej piekarni. W y
piek pieczywa w tej fabryce chleba od
bywać się będzie zupełnie bez dotyku 
ręk i ludzkiej. Od chwili zważenia m ą
ki do ostatecznego zapakow ania chle
ba w specjalny papier odkażony chleb 
nie będzie przez nikogo dotykany. Za 
pomocą pasów i ruchomych stołów cia
sto, zmieszane autom atycznie, będzie 
krajane i formowane w specjalnych ma
szynach, a następnie przenoszone do 
wielkich pieców. Przesuwane dno pie
ca, w którym  chleb będzie poddawany 
działaniu stałej tem peratury, regulowa
nej autom atycznie, wyniesie świeże bo
chenki do pakowni.

Przy p iekarni czynne będzie labora
torium chemiczne, k tó re  m a za zadanie 
przeprow adzenie badań nad składnika
mi chleba i bułek. Cały szereg przepi
sów ma także zabezpieczyć higjenicz
ną sprzedaż pieczywa.

PRZEGLĄD 
T Y G O D N I K Ó W

Obiecujące możliwości. —  „Słodka** 
prawda. — Wojna celna w cyfrach. —  
Kasa Chorych w Łodzi. — Pochwała 
ze strony monarchistów. — Jak śpiewać 

„Czerwony Sztandar"?

W „Głosie Prawdy" znajdujemy obie
cujące uwagi na tem at możliwości pod
niesienia dobrobytu społeczeństwa: 
„doświadczenia polowe u włościaft 
Centr. Zw. Kółek Roln. wykazały, że 
różnica dochodu z 1 hek tara , przy u- 
miejętnej uprawie i nawożeniu dosię
ga 500 zł. netto . W eźmy przeciętnie 150 
zł., przy 15 miljonach ha wyniesie nam 
2 i pół m iljarda zł. rocznie, a gdybyśmy 
przeprowadzili tak ie  same doświadcze
nia z hodowlą i spieniężeniem płodów 
rolnych, to  napewno dosięglibyśmy 3 i 
pół miljarda zł. rocznie". Cyfra, jak wi
dzimy, nie do pogardzenia. Niech się 
jednak odezwie w tej spraw ie głos na
szych fachowców rolniczych i gospo
darczych, bo niebardzo wiemy, jak to 
ocenić.

O podniesieniń ceny cukru słusznie 
tw ierdzi „Spólnota" (tygodnik spół
dzielczy), że w obecnym  najcięższym 
okresie „na przednów ku" wpłynie ono 
na ograniczenie spożycia w ew nętrzne
go, a w związku z tem  wskazuje, że 
„władze rządowe, k tó re  stale głoszą o 
potrzebach zwiększenia pojemności 
rynku wewnętrznego... nie czynią nic w  
tym kierunku11... Z danych statystycz
nych, przytaczanych w tymże organie 
wynika, że wojna celna, tak , jak  dzisiaj 
jest prowadzona, nie prow adzi w łaści
wie do celu. Okazuje się, że w ciągu 
jedenastu miesięcy r. ub. przywóz nie
miecki do Polski wynosił jednak 23,2 
proc. przywozu ogólnego, wywóz do 
Niemiec 25,5 proc. wywoźu polskiego.

„Wiadomości Kasy Chorych m. Lo
dzi" komunikują, że w dniu 1 'stycznia 
1927 r. Kasa Chorych w Łodzi liczyła 
154,320 członków obowiązkowo ubez
pieczonych, wraz z rodzinam i i dobro
wolnie zapisanych 324.150, co wynosi 
56,08 proc. ogćłu ludności.

Mowa sejmowa p. B artla spotkała 
się z niezwykle życzliwą oceną „Polaka 
m onarchisty". „Polak m onarchista" 
chwali przeciwstawienie się „partyjni- 
ctw u11, „antydoktryneryzm 11, „realizm " 
Rządu, jego zasługi we wzmocnieniu 
władzy wykonawczej. „Jesteśm y prze
konani, że idąc tą  drogą, ułatw i się spo
łeczeństwu naszemu do wyciągnięcia 
odpowiednich wniosków, tyczących się 
przebudowy ustroju w Polsce, i to  w 
myśl zasad, k tóre  my, monarchiści gło
simy11. Nie wątpimy, że pochw ała ta  
nie wzbudzi szczególnego entuzjazmu 
p. w iceprem jera.

O pieśni „Czerwony Sztandar" pisze 
„Pobudka": „Jest to pieśń bojowa, w e
zwanie do walki, jej nieubłagana zapo
wiedź, o potężnej dynamice życia, p ro
testu  i niezłomnej nadziei. Brzmi w niej 
groźba, jest coś z wielkiej potęgi, drga 
nuta grozy, ale i nadziei *. A tymczasem 
śpiewana jest u nas zarówno przez tłu
my, jak i zorganizowane chóry, jak 
pieśń kościelna. Śpiewamy go w  wol- 
nem tem pie z nieznośnem przeciąga
niem i łączeniem tonów. Robimy z nie
go jakiś jęczący chorał, jakieś gorzkie 
żale. Śpiewamy go tak  samo, jak „Świę
ty  Boże" lub „Serdeczna M atko". Ar
tykuł, napisany przez znanego fachow
ca, kończy się wezwaniem, ażeby w 
dniu 1 maja ulica już więcej nie słucha
ła „jakichś rozw lekłych lam entów ",, 
„niech wie, że pieśń robotnicza brzmi 
rytm icznie i twardo, w tem pie bojowej 
pobudki do w alki".

M. S.

ta ł teraz  jagdyby łagodne szyderstwo, 
wzgardliwe politowanie.

Gdy jeden z zaproszonych panów siadł 
do fortepianu, Gobin odprowadził przy
jaciela na stronę.

— Słuchaj, bracie: teraz, kiedy jesteś 
żonaty... wiadomo co to znaczy... jeże- 
libyś potrzebow ał jakiegoś pretekstu , 
alibi, — zwróć się zawsze do mnie... 
T rzeba przecie w spierać się wzajemnie, 
a coś mi się wydaje, że będzie ci przyje
mnie móc sobie od czasu do czasu wyro
bić urlop całonocny, praw da, he, he? 
Zresztą, bądź spokojny: ja riie będę od 
ciebie wymagał analogicznej przysługi. 
My jesteśmy m ałżeństwem  zupełnie no- 
woczesnem, nie mamy przesądów... Nie 
krępujem y jedno drugiego... Swoboda! 
Libertas!

I, na zapytanie Lucjana, wyłożył mu:
— No, tak : po pięciu latach pożycia,

pokłoniliśmy się sobie pięknie — i każ
de z nas urządziło się na własną rękę. 
W obec ciebie, starego druha, nie mam ta 
jemnic, mogę uczynić to  poufne zw ierze
nie. J a  robię co mi się podoba, Alicja 
również... Zgodny, wygodny układ — lo 
lepsze niżeli separacja. Cóż, mój kocha
ny, jestem feministą! Równouprawnie
nie! A z chwilą gdy niem a skandalu...

Przełożył z francuskiego: 
Gabryel Karski.

KRONIKA POLITYCZNA
SPRAWA POLITECHNIKI WARSZ. W 
KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ 

SENATU.
Na wniosek sen. Kalinowskiego („Wy 

zw olenie11) komisja skarbow o-budżeto
wa senatu na piątkow em  posiedzeniu 
przyw róciła dla Politechniki W arsz. 7 
etatów  asystentów  starszych i 14 etatów  
asystentów  młodszych.

Nie wątpimy, że plenum Senatu u- 
chwałę tę potw ierdzi i w ten sposób — ' 
groźba zakłócenia normalnego biegu 
pracy w Politechnice W arsz. — będzie 
usunięta.

ZMIANA NA STANOWISKU 
WOJEWODY W TARNOPOLU.

Na wniosek m inistra Spraw Wewnę* 
trznych, p. Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dekret, mianujący dotychczaso
wego starostę w  Stolinie na Polesiu, Mi
kołaja Kwaśniewskiego — wojewodą 
tarnopolskim, Nowomianowany wojewo
da objemie urzędow anie bezzwłocznie 
w pierwszych dniach tygodnia. D otych
czasowy zaś wojewoda Zawistowski 
przeniesiony został w stan spoczynku.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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O rkieatra p od  dyr. T ad B a rszczew sk ieg o .
C eny m iejsct 50 gr., 75 gr. 1 zł.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

DZIŚ PRENJERAI
Początek  o godz. 6 wlecz.

DAWNO OCZEKIWANE ARCYDZIEŁO FILMOWE

DZIŚ PRENJERAI

„ T R B G E D J B  N I E L E T N I C H ”
Własność biura kinem. ,.Celtic-Cinema“.

Kim nagrodzony na konkursie w Paryżu. 
D la  m ło d z ieży  d ozw olon e.

Dzierzbice (pow. Kurnatow ski)
KSIĄDZ, O KTÓREGO USUNIĘCIE 

PROSZĄ PARAF JANIE.
Niedawno zdarzył się tald faktf
U jednego z robotników było chore 

dziecko. Po udzieleniu mu porady przez 
felczera w Kłodawie i wystawieniu recep
ty, robotnik udał się do obszarnika o pod
pisanie recepty, by mógł uzyskać przepi
sane lekarstwo z apteki.

W czasie rozmowy robotnika z obszarni
kiem obeany był ksiądz Mieczysław Rybiń
ski, który odezwał się do robotnika: 
„zmarnujecie dziedzica, poobżeracie się 
i chorujecie: ja, będąc lekarzem, dałbym 
wam rycyny" a o felczerze wyraził się, 
że nie powinien iak drogich lekarstw prze
pisywać. Szczegół ten charakteryzuje ks. 
Rybińskiego, który oddawna daje się we zma 
ki mieszkańcom Dzierzbie.

Ten sam ksiądz, kiedy robotnicy zwró 
ciii się o to, by była ochronka dla dzieci 
zawołał głosem podniesionym: „chcecie
żeby dziedzic dał wam szkołę, niech Wam 
da wasz Piłsudski".

Dalej — gdy robotnik Krupiński z maj. 
Kaleń udał się z dzieckiem do chrztu, a 
nie mając dość pieniędzy, zwrócił się do 
księdza z prośbą, by zaczekał do jutra, ks 
wńął od Krupińskiego marynarkę, jako za
staw, by mieć pewność, iż otrzyma należną 
kwotę!!

Ksiądz Rybiński nie zapomina również o 
polityce i Ł p. sprawach w czasie kazań. 
Pewnej niedzieli (6.1) wyraził się: „co 
macie takie miny zasmucone, sami nawa
rzyliście sobie piwa", i dał do zrozumienia, 
że robotnicy przed Nowym Rokiem zapisa
li się do Związku i dlatego 24-ch zostało 
zwolnionych. Jest on tak zajęty tego ro
dzaju sprawami, że na święta Bożego Na
rodzenia zapomniał nawet o opłatkach dla 
swych parafian.

Może by tak władze wyższe pouczyły ks 
w Dzierzbicach, że księdzu nie wolno zaj
mować się polityką, lub w przeciwnym ra
zie usunęły go, — zgodnie z życzeniami pa 
rafjan z Dzierzbie.

Ozorków
PRZYCZYNEK DO „BEZSTRONNOŚCI” 

SĄDÓW.
Gdy ostatnio z trybuny Sejmowej padły 
rarzuty stronniczości Sądów, wybitni praw
nicy, jak p. H. Cederbaum w „Kurjerze 
Warszawskim” i p, H. Konic w „Gazecie 
Sądowej’̂  głośno przeciwko tym zarzutom 
zaprotestowali. Szara rzeczywistość jednak 
przynosi nam codzień pewne przykłady 
bezstronności naszych Sądów.

I tak np. p. Sędzia Pokoju Gordziałkow- 
ski w Ozorkow e, w dniu 4 lutego 1927, 
uchylił orzeczenie Komisji Rozjemczej, na 
mocy jednostronnego i gołosłownego oświad 
czenia, pozwanego ziemianina A. Cybul

skiego, niezgodnego z prawdą i zaw erają- 
cego wręcz fałszywe powołanie się na u-
raowę.

Sędzia uchylił orzeczenie, nie sprawdza
jąc ustępu umowy, na który powołał się 
ziemianin, bowiem, wbrew procedurze, u- 
w erzył ziemianinowi — pozwanemu, a prze 
szedł do porządku dziennego nad oświad
czeniem powoda — robotnika rolnego, po
partem zeznaniem świadka.

M. M.

Jeziory
Na 20 ha gruntów prywatnych mieszkań

ców Jezior, Niemcy w czasie okupacji po
budowali tartaki

Po wypędzeniu nieme ów mieszkańcy do
magają się zwrotu ich ziemi lub odszkodo
wania. Pomimo usilnych zabiegów wielole
tnich sprawa nie może doczekać się roz
wiązania. Prawdopodobnie i tam czuć rę
kę osławionego przedsiębiorstwa „Century" 
które tamtejsze tartaki dzierżawi i dlatego 
mieszkańcy nie mogą doczekać się wyrów
nania krzywdy.

Członek Sejmiku powiatowego Pokabjata 
Antoni z Jezior zgłosił na posiedzeniu Sej
miku wniosek domagający się interwencji 
w tej sprawie. Sejmik wniosek uchwalił.

Kaski.

Gostynin
DZIAŁALNOŚĆ MIEJSCOWYCH 

SOCJALISTÓW.
Odczyt tow. posła Śledzińskiego „O 

Socjaliźmie", zgromadził dużą liczbę 
słuchaczy. Z ogromnem zainteresow a
niem wysłuchano wykładu, wypowiedzia
nego bardzo popularnie.

W ieczorem odbyło się zebranie orga
nizacyjne, na którem  przemawiali tow. 
sen. Kłuszyńska i tow. pos. Śledziński.

W radzie miejskiej Gostynina, jak w ia
domo, socjaliści mają większość. Towa
rzysze nasi przystępują do budowy szko
ły i domu mieszkalnego dla robotników . 
Sprawy te omawiano na konferencji, jak 
również sprawę otw orzenia oddziału 
Rob. Wych. Dziecka i „Ogniska".

Tak więc socjaliści zabierają się do 
załatw ienia spraw najżywotniejszych dla 
proletarjatu  miejscowego.

„POLODERHA" Glicerynowy
do tw arzy i rąk.

Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz
nych. Laboratorjum „POLLABOR" Sp. z o. o. 

Warszawa.

;MARK1 „H1SPANO”

(L’HOMME A L’HISPANO)
wielki film najnowszej francuskiej pro* 
dukcji GOUMONTA będzie wyświe
tlany już w najbliższych dniach jako 
u ro czy sta  prem jera in au gu ra
cy jn a  w najwspanialszym kino-teatrze 

stolicy.
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Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.

Dziś posiedzenie Komitetu o g, 18.30 (ul. 
leszczyńska nr. 6).

We wtorek dn. 1 marca b. m.
Kolo Gazowników „Ludna". O godz. 6-ej 

w lokalu (Al. Jerozolimskie 6), zebranie 
koła, na którem tow. Stefan Haupa wygłosi 
odczyt na temat „O znaczeniu i najbliż
szych zadaniach organizacji politycznych i 
zawodowych".

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico
wego.

Kolo Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Rzeżnfków Jerozolima o godz. 5-ej 
Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 
r-zy ul. Chłodnej 41, ogólne zebranie człon
ków Koła.

W środę dn. 2 b. m.
Wola - Czyste. O godz. 7, Wolska 44, 

Konferencja dzielnicowa, na porządku -ob
rad: 1) Sprawozdanie z działalności komite
tu, 2) wybory delegatów na Konferencję 
warszawską, 3) referat polityczny.

Ruch kult.-o$wiatowy.
Odczyt tow. Tadeusza Szpotańskiego.

Staraniem  Oddz W arsz. T. U. R. wygło 
si we w iórek dnia 8-go m arca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolim skie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na tem at:

„Jak wygląda gospodarka Rady Miej
skie j‘‘.

W stęp wolny i bezpłatny dla w szyst
kich.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo
raj w Warszawie -f-6®, najniższa -j-1‘5. W 
Krynicy było pochmurno, temperatura ra
no +4®, najniższa z nocy —1®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie pochmurno i mgli
sto. Deszcze, począwszy od zachodu kraju. 
Cieplej. Słabe wiatry południowe, potem 
południowo - zachodnie; w górach wiatr 
halny.

Bal kostjumowy. Bratnia Pomoc słucha
czów oddziału dramatycznego Konserw. 
Muzycznego w Warszawie urządza w po
niedziałek 28 lutego w sali Konserwato
rium, bal kostjumowy. Dochód z balu jest 
przeznaczony na wpisy dla niezamożnych 
uczniów. .

WYPADKI
ŚMIERTELNY SKOK Z IV PIĘTRA.

Przy ul. Mylnej H a  wyskoczył z okna 
IV p iętra  na podwórze Józef Zborowski, 
kuśnierz. W skutek pęknięcia czaszki 
oraz ogólnego potłuczenia, Zborowski 
poniósł śmierć na miejscu.

POŻAR GAZOMIERZA.
Przy ul. Rakowieckiej 7 zapalił się 

gazomierz w mieszkaniu Antoniego 
Dzierzbickiego. Pożar ugasił miejscowy 
dozorca.

UPADEK Z n  PIĘTRA.
Przy ul. M yszynieckiej 19 pozostawio

ny bez opieki rodzicielskiej 2-letni W ła
dysław  Bugajler w ypadł przez lufcik na 
podwórze. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
potłuczenie głowy, w strząs mózgu oraz 
ogólne potłuczenie i przewiózł chłopca 
do szpitala przy ul. Kopernika.

ZATRUCIE ALKOHOLEM.
W ezwany do I kom isarjatu lekarz Po

gotowia zastał jakiegoś mężczyznę nie
wiadomego nazwiska, lat około 30, k tó 
rego policjant sprowadził z ulicy nie
przytomnego. Lekarz stw ierdził zatrucie 
alkoholem i, po udzieleniu pomocy, po
zostawił pijanego w komisarjacie do wy
trzeźwienia.

WYBUCH BENZYNY.
Przy ul. W roniej 59 spowodował w y

buch benzyny 19-letni Jan  Morawski. 
Lekarz Pogotowia stw ierdził poparzenie 
rąg i nóg i przew iózł nieszczęśliwego do 
szpitala.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Podczas aresztow ania dezertera  15 pp. 

M ariana Sciechowskiego przy ul. P rze
mysłowej 10, zatrzym any w przystępie 
rozpaczy targnął się na życie, zadając 
sobie nożem trzy rany w brzuch. Lekarz 
Pogotowia przewiózł desperata  do szpi
tala.

Nad program .

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny. Program pierwszego ra- 
djowego kursu rolniczo - handlowego, zor
ganizowanego przez Polskie Radjo pod 
protektoratem Ministerjum Rolnictwa i 

Dóbr Państwowych, który trwać będzie do 
15 marca roku bieżącego włącznie. 15.-W 
Przemówienie Min. Rolnictwa i Dóbr Pań
stwowych, p. Karola Niezabytowskiego.
16.00 Odczyt p. t.: „O podstawach pracy 
wydajnej" — wygosi p. inż. Piotr Drze
wiecki. 16.20 Muzyka i żywe słowo. 16.35 
Najważniejsze wskazówki z hodowli by
dła, wygłosi inż. M. Kwasieborski. 17.30— 
17.55 Odczyt p. t.: „Nowa szkoła" wygłosi 
p. Jan Hellman. 18.00 Transmisja muzyki 
tanecznej. 18.40 — 19.00 Rozmaitości.
19.00 — 19.25 40-ta lekcja kursu elemen
tarnego języka francuskiego J-ektor prof. 
Lucien Roquigny. 19.30 — 19.45 Komuni
kat rolniczy. 19.45 — 20.10 Odczyt p. i 
„Rzut oka na całokształt dziejów sztuki” 
wygłosi p. Lech Niemojewski (wykład o- 
statni z cyklu „Historja Sztuki". 20.10 — 
20.30 Przerwa. Przypuszczalnie komunika
ty. 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka ope
rowa. Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

WTOREK.
15. — 15.25. Komunikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny.
15.30—16.45. Stacja nieczynna.
16.45—17.10. Odczyt p. t. „Rola książki 

w tworzeniu państwa" wygłosi p. Helena 
Radlińska.

17.15. Koncert popołudniowy. Wykonaw
cy: Orkiestra P. R., prof. Jan Dworakow
ski (dyrekcja) oraz p. Józefina Bielska i p. 
Wincenty Rapacki (śpiew).

18.40—19. Rozmaitości.
19—19.25. Odczyt p. t. „Ludzie i czasy 

włoskiego Odrodzenia" wygłosi prof. Dzwon- 
kowski (dział „Historja Powszechna").

19.30—19.45. Komunikat rolniczy.
19.45—20.10. Odczyt p. t. „Czerwonoskó- 

rzy" wygłosi prof. Aleksander Janowski 
(dział „Podróże-przygody").

20.10— 20,30. Przerwa. Przypuszczalnie 
komunikaty.

20.30. Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
p. Stefanja Millerowa (śpiew), prof. Marjan 
Dąbrowski (fortepian) i dyr. Józef Ozimiń- 
ski (skrzypce).

Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

— Przy ul. Belgijskiej 11 ślusarz 26- 
letna Stanisław  Filipowicz napił się k re 
ozotu. Pogotowie przewiozło ofiarę za
wodów życiowych do szpitala św. Ł aza
rza.

— Przy ul. Ciepłej 30 kelnerka 21-let
nia S tanisław a Godlewska, powróciwszy 
z balu, targnęła się na życie przez o tru 
cie się denaturem . Lekarz Pogotowia 
przewiózł desperatkę do szpitala.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE.

TEATR POLSKI: Święty gaj, komedja 
w 3 aktach G. de Cavailleta i R. de Fler- 

sa, przekład Adam a Zagórskiego. 
TEATR NARODOWY: Szkoła Żon, ko
medja w 3 aktach Moliera, przekład 
Boya Żeleńskiego. K rytyka „Szkoły żon“ , 
komedji w 1 akcie M oliera, przekład 

Boya Żeleńskiego.
Mieliśmy dwa wznowienia z działu 

komedji francuskiej. Pierwsze dało nam 
sposobność do rozm yślania nad tern, jak 
to sztuki się starzeją; drugie — nad tern, 
jak stare zachowują ślady młodości.

„Święty gaj" grany był u nas k ilkana
ście lat temu. Była to satyra na fran
cuski departam ent sztuk pięknych, na 
orderomanję i t. p. W ówczas były to dla 
nas spraw y niemal egzotyczne i niedo
stępne, dziś mamy już i tak i sam depar
tam ent (przedtem ministerjum) i ordery 
i różne „itp .“. Mamy już naw et własną 
bardzo dowcipną satyrę na ten depar
tam ent (w „Prom ieniach" W inawera). 
Otóż zdawałoby się, że „Święty gaj" bę
dzie dla nas dopiero dziś aktualnym . 
Onegdajsze przedstaw ienie było cieka
wym eksperym entem  pod tym wzglę
dem. W ynik był — przynajmniej dla 
ranie — dość ujemny. „Święty gaj", do
skonały jako zbiór dowcipów na pewien 
tem at, jest marny, jako satyra. To, że 
n ik t w departam encie nie zna dokładnie 
imion dziewięciu Muz, nie dowodzi, żeby 
departam ent nie mógł funkcjonować 
użytecznie. Razi mnie też tępy konser
watyzm  autorów. Mówi np. ktoś w ko

medji o gmachu, k tóry  jest utrzym any 
„w stylu radykalno-socjalistycznym ". 
Albo np. „Sam fakt, że jeden m alarz 
może lepiej malować od drugiego, go
dzi w zasadę równości! To jest — po- 
prostu głupie, chociaż może zachwycać 
kilku naszych dram aturgów, dla których 
spółka: Cavaillet i Flers, była przez dłu
gi czas ekstrak tem  wykwintu francu
skiego i jedynym wzorem komedji.

D yrektor departam entu  jest dostępny 
protekcji spódniczkowej, — kobieta, 
k tóra  nie da mu się oddać w biurze, tra 
ci jego względy. To jest już zupełnie or
dynarne jako satyra, odwołuje się do in
stynktów  inteligentnego m otłochu tea 
tralnego, — albo jest naiwne. Oczywiście, 
wiemy, że we Francji n ik t nie bierze tej 
kochliwości dyrektorów  na serjo, że jest 
to stały  tem at komiczny, żer dla dowci
pu. Ale weźmy to raz na serjo. Może nie 
każdy zgodzi się ze mną, ale ja bardzo 
nie lubię, gdy kto bez dostatecznej przy
czyny naśmiewa się z władzy. Dowcipy 
na tem at policjantów, m agistratu, po
słów — są takim  samym tanim, bezmyśl
nym szablonem, jak dowcipy na tem at 
teściowej albo profesora zapom inające
go parasol. Objawia się w  nich impo
tencja do prawdziwej satyry.

Uwagi moje w ykraczają poza ram y 
„Świętego gaju", lecz są na czasie. Kwi
tnie bowiem u nas dowcipkowanie poli
tyczne od dawna, ale niema satyry  poli
tycznej. Do satyry trzeba pasji, ideału, 
wewnętrznego przekonania, chęci popra
wiania drugich, — tej św iętej chęci, k tó 
ra  wciąż się rozbija o przeszkody i w e
wnętrznie się krwawi. U nas panuje w ła
śnie przekonanie nietylko, że n ik t niko

go nie może poprawić, lecz naw et, że 
się do tego brać nie powinien, bo byłby 
śmieszny i głupi. Główną ideoiogją na
szych pisarzy komedjowych jest indyfe- 
rentyzm, obawiają się wciąż jak ognia— 
posądzenia o doktryneryzm . Gotów je
stem udowodnić to  na przykładach.

K abarety  pełne są taniej pseudosaty- 
ry politycznej. Ci co ją piszą, po najwię- 
wszej części nie znają naw et dobrze 
spraw polskich, ani znaczenia w ew nętrz 
nego różnych zatargów  politycznych, 
orjentują się w nich według płytkich a r
tykułów  dziennikarskich. Przykład: 
obłaskaw iona dw orska szopka skaman- 
drytów.

Tę impotencję do satyry  zdradza na
w et sama jakość dowcipu. Głównym ga
tunkiem  dowcipu, k tóry  u nas kwitnie, 
jest kalam bur. Co to jest kalam bur? To 
jest dowcip o najłatwiejszym mechaniź- 
mie. Przekręca się słowa. Dowcip czy
sto literacki. Nie podgląda on paradok
sów życia, nie robi odkryć, nie oświetla 
niespodzianie bengalskim ogniem  różnych 
utajonych sytuacyj i komplikacyj, — tyl
ko przychodzi do gotowego. Bierze już 
jakieś gotowe, przez innych, przez 
zbiorową opinję publiczną — ach jakże 
nieraz tępą! — urobione zapatryw ania 
i tylko je stylizuje, przystraja w łasko- 
tliw e frendzelki. Je st to  dowcip czysto 
retoryczny, nie odkrywczy.

Przed około pół wiekiem podczas woj
ny rosyjsko-turecWiej belfer niemiecki, 
Juljusz S tettenheim , zaczął pisać dowci
pne feljetoniki, w których, udając ko
respondenta z placu boju, w zgrabny spo
sób p rzekręcał nazwiska, przysłowia, 
cytaty  ze znanych dzieł i Ł o. K orespon

dent nazyw ał się „W ippchen" i te  do- 
wcipki nazwano też „wippehenam i". J a 
kiś czas to się podobało, wywoływało 
naśladownictwa, później zaginęło, i S tet- 
tenheim  um arł zupełnie zapomniany. — 
U nas „wippeheny" kw itną od la t 10.

Tu przechodzę do drugiej premjery. W 
„K rytyce Szkoły Żon" w ystępuje napu
szony poeta, k tóry  kręci nosem na ko- 
medję M oljera — zarzuca jej, t e  tam  
brak kalam burów. On bez kalam burów 
nie w yobraża sobie komedji. I wogóle 
razi go ta  „Szkoła żon" jako zanadto 
gminna. Być może. Gdyby komedje Mol
jera mierzyć ilością zaw artych tam  do
wcipów, bilans nie byłby korzystny. Ale 
jest tam coś cenniejszego — pasja saty
ryczna, ukry ta  wściekłość. Ta dziś b a r
dziej może w ystępuje na jaw, niż daw 
niej Nie chciałbym zachodzić na po
dwórko p. Boya i uszczerbiać jego ulu
bieńców, lecz zdaje mi się, t e  komedje 
M oljera dziś już przestały  być zabawne, 
natom iast silniej zaznacza się w nich 
nerw  społeczno-moralny, I co za nie
wdzięczność dziejów! W skutek tego nie 
są one już dziś tak  młode, jak np. ko
medje Szekspira, k tó re  (w czytaniu, nie 
na scenie!) wiodą nas w las ardeński. 
W ielkość M oljera wymaga kom entarza, 
aparatu  filozoficznego (w Boya „Nowych 
studjach z lite ra tu ry  francuskiej"). T rze
ba sobie dopiero uprzytom nić jego pro
blemy i zadania, dziś przestarzałe, jego 
walki — dziś już rozegrane. A le uprzy- 
tomniwszy to  sobie, i znalazłszy od nie
go drogi do naszych walk i zadań, moż
na się w nim na nowo rozlubować.

Zwłaszcza dodana na końcu „K ryty
k a  Szkoły żon" wywiera na na* .wraże

nie dziwnie współczesne. Przypomina się 
Shaw ze swojem zakończeniem „Pierw 
szej sztuki Fanny" (nie jestem pewny co 
do tytułu), przypom ina się znowu Piran
dello, Jew reinow  i inni autorzy, którzy 
nie poprzestają na oddziaływaniu po- 
średniem  ze sceny, lecz zachowują się 
także publicystycznie.

Co do samej „Szkoły żon" to  o ile 
wiem, uw aża się ją za p ro test natury 
przeciw sztucznemu jej uciskowi z ze
w nątrz. Arnolf wychowuje sobie A nu
się na naiwną gąskę, bo tylko z takiej 
spodziewa się mieć w ierną żonę, — lecz 
młody H oracy szybko sprząta mu ją z 
przed nosa. Na nic sztuka, młodość szyb
ko się z nią upora. Ale od postaci A m ol- 
fa idą n itk i tajem ne w iążące ją z posta
cią M izantropa. To też m iał pew ną słu
szność Solski, oddając tę  postać jako tra 
giczną. Możnaby ją oddać jako typ cha
rakterystyczny np. jako podstarzałego 
rozpustnika, k tó ry  przygotowuje sobie 
„cielęcinkę", albo jako typ osobliwego 
pedagoga i pedanta. Solski stosownie do 
swego tem peram entu w olał go wziąć tra 
gicznie — to  jest jego drugi skąpiec, k tó  
ry  strzeże skarbu i mdleje, gdy mu go 
wydzierają.

Ze środków gry Solskiego nie jestem 
zbyt zadowolony: nadużywa złoszczenia 
się, gniewu. Obserwując tyle la t ak to 
rów, zauważyłem, że to  jest najłatw iej
szy sposób ożywienia roli. Dykcja w yra
zista i rzeźbiąca w iersz po m istrzow 
sku — ale też  w skutek tego tem więcej 
na jaw wychodzi, te  ten w iersz jest roz
wlekły i dziś już banalny.

Karol Irzykowski
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N I E Ś M I E R T E L N Y
OFIARODAWCA

MUMJA JEGO „BIERZE UDZIAŁ" W ZEBRANIACH
FUNDACJE

Przed wielu laty  pewien bogaty 
Anglik, nazwiskiem Jerem iasz Beu- 
then, zapisał uniwersytetowi londyń
skiemu znaczną sumę pieniężną. Nie 
jest to rzeczą niezwykłą w tym boga
tym kraju, gdzie np. wszystkie szpi
tale  istnieją z łaski zamożnych ofia
rodawców. ,

Rzeczą wyjątkową w testam encie 
m istera Beuthama było to, że posta
wił on za w arunek fundacji, iż ciało 
fundatora, wypchane i mumizowane, 
ma brać udział we wszystkich waż
niejszych naradach profesorów. W o
bec tego, że zapisana suma była bar
dzo znaczna, uniw ersytet przyjął fun
dację. I dotychczas kiedykolwiek 
profesorowie schodzą się na służbowe 
zebranie, w taczana jest na salę odtąd 
szklana skrzynia z kunsztownie zro- 
bionem „ciałem" p. Beuthana.

Niedawno uniwersytet zwiedziło 
kilku wybitnych gości zagranicznych, 
k tórzy ku  wielkiemu swemu zdumie
niu, musieli przebywać w tow arzy
stwie oryginalnego gościa.

Na ilustracji naszej widzimy p.
Beuthama podczas 
wego.

zebrania nauko-

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m i e j s k i c h
W ielki

Narodowy
o 8-ej „Zbójcy**

L e t n i
o 8-ej „W rajskim ogrodzie*'

T ea tr W ielki. Dziś przedstaw ienie zaw ie
szone. Ju tro  w ystęp teno ra  p. C horjana w 
tytułow ej partji „Fausta",

T ea tr N arodowy. Dziś przedstaw ienie 
„Zbójców" sprzedane Związkom K ultural
nym. Ju tro  „Szkoła żon" i „K rytyka szko
ły żon".

T ea tr Letni. Dziś i dni następnych „W 
Rajskim Ogrodzie".

T ea tr Polski. Codziennie „Święty Gaj”.
T ea tr M ąly; „Jedyny  ra tu n ek " .
T ea tr  Ćwiklińskiej i F ertnera . Dziś „Po- 

tasz i Perlm uter".
T ea tr F redry . Dziś „T rędow ata".
T ea tr Odrodzony. Dziś „K asper Karlió- 

sk i“.
T ea tr M cssal-N iewiarowskiej. Dziś „Księ- 

żna-cyrków ka”.
Qui p ro  quo. W esoła rew ja „No to chodź 

pan".
Persk ie  Oko. Codziennie „Adju Fruziu",
Olimpja. „Bo w łaśnie w  nocy".
N ietoperz. „N areszcie bawmy się".

K onserw atorjum . Ju tro  koncert m istrzow 
ski. Program  w ykona idealny in te rp re ta to r 
dzieł Beethovena, prof. S. E isenberger. W 
program ie sonata  B-dur, op. 28, sonata  M- 
mol, op. 447, A ndante favori, C ztery  Baga
telki, sonata  C-mol, op. 111, Kasa: Chodo
wiecki. K rak. Przedm . 9.

Z teatrów świetlnych.
Kino „A pollo". „Ben H ur’\
Kino „Stylowy", „Na paryskim  bruku” z 

R amonem Novato.
Filharm onja — P anienka z p ro tekcją  z 

Ossi O swaldą i W illy Fritschem  i „Je j K a
prys" z M. Kolinem.

Kino Palace. „N owoczesna D ubarry".
T ea tr „W odew il1'. — „Rok szału i uży

cia" z Rod La Rocque i M argueritte  da  l>a 
Motte.

Kina „Splendid". „Jak  zostać prim adon- 
ną" z Colleen Moore.

„Pan" i „Corso" — Krzyżowa droga bia
łych niewolnic.

K inem atograf Miejski. „K apitan z N an
cy B."

Colosseum — „Bez ślubu" z G iną Paler- 
me.

Z GIEŁDY
z dnia 27 lutego, godz. 10 w.

Na rynku akcyjnym przez cały  dzień dzi
siejszy panow ał nastrój chwiejny, kursy 
kształtow ały  się niżej kursów  wczorajszej 
giełdy, przy bardzo m ałych obrotach.

L isty  zastaw ne nieco słabsze. D olar w o- 
b ro tach  pryw atnych bez zmiany.

D olar gotów. 8.92-4, Bank Polski 104.00, 
C ukier 4.37 % , W ęgiel 89.50, M odrzejów 
7.05 — 7.10, O strow iec 18.15, Lilpop 21.75, 
Rudzki 1.59, Starachow ice 2.72%, Żyrardów  
16.70. Rubli 100 złoem 471.00.

Przeprasza się niniejszem Pa
na L. A. Rozenberga za zajście 
które miało miejsce w naszym 
lokalu dn. 9.II.27 r.

Dyrekcja
BARU METROPOL.

NOWOCZESNA GIMNASTYKA.

sr

1-
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Dwie z a p a lo n e  zw olenniczk i sp o r tu  pod czas  codziennych
ćwiczeń.

ZAWODY BOKSERSKIE 
VARSOVIA-SKRA.

BEZAPELACYJNE ZWYCIĘSTWO 
ROBOTNICZEJ „SKRY".

Wczoraj o godz. 2 pop. odbyły się w 
lokalu RKS „Skry” — zorganizowane 
przez ruchliwą Sekcję bokserską tegoż 
klubu—towarzyskie zawody bokserskie 
między narcerską „Varsovią" a Robot
niczą „Skrą".

Ogółem walczyło 6 par. Wszystkie 
walki były trzyrundowe, z tego pierw- 

j  sze 2 rundy były 2-min., a trzecia 3-mi- 
nutowa. Poszczególne wyniki przedsta
wiają się następująco:

Pierwsi stają w ringu: Radzikowski
(Skra, waga 51,5 kg.) i Kazimierski (Var- 
sovia, waga 48,2 kg.). W pierwszej run
dzie walka równorzędna, w drugiej i 
trzeciej przewaga Radzikowskiego. Zwy
ciężył ten ostatni na punkty.

W drugiej parze walczą: Chabiera
(Skra, waga 56,2) i Działowski (Varso- 
via, waga 56,7). W pierwszej rundzie 
nieznaczna przewaga Działowskiego, 
który był lepszy technicznie, w drugiej 
i trzeciej rundzie lekka przewaga Cha- 
biery. Zwycięzcą na punkty zostaje Cha
biera, głównie z powodu uchylania się 
przeciwnika od otwartej walki.

Następną parę tworzą: Głowacki
(Skra, waga 61,2) i Zalewski (Varsovia, 
58,2 kg.). Bezapelacyjne zwycięstwo Gło
wackiego, który przewyższał swego 
przeciwnika fizycznie jak i technicznie. 
Walka została przerwana na początku 
3 rundy z powodu zbytniej przewagi 
Głowackiego.

Wczwartej parze walczą: Kubicki
(Skra, waga średnia 69,5 kg.) i Zafdler 
(Varsovia, waga półciężka 75,2 kg.) Ku
bicki lepszy technhicznie, a Zajdler—fi
zycznie. Pomimo różnicy wagi na ko
rzyść Zajdlera, walka nie została roz
strzygnięta w przepisanym czasie, do
piero w dodatkowem 2-min. starciu zwy
ciężył zasłużenie na punkty Kubicki.

Następnie walczą: Orłowski (Skra,
waga lekka 60,7 kg.) i Janiszewski (Var
sovia, waga półśrednia 61,8 kg.). W al
ka prowadzona w ostrem tempie, zakoń
czyła się zdecydowanem zwycięstwem  
Orłowskiego na punkty. Walka prowa
dzona ze strony Janiszewskiego stała na 
niskim poziomie technicznym.

W ostatniej parze walczą: Gross (Skra 
61 kg.) i  Czyżewski (Varsovia, 54,4 kg.). 
Zwycięzcą na punkty zostaje Gross, któ
ry miał znaczną przewagę techniczną.

Ogółem zwyciężyła bezapelacyjnie 
„Skra", która wygrała wszystkie spot
kania. U  Varsovji materjał dobry, ale zu
pełnie jeszcze surowy i nierutynowaay. 
Organizacja zawodów dobra. Sędzia rin
gowy, p. Strzeszewski, bardzo dobry. 
Widzów około 300. L Klihnń«lri

ORYGINALNY TANIEC 
JAPOŃSKI.

Wyota Nyska, znakomita tancerka 
japońska, wywołuje obecnie zachwyt 
w Paryżu swemi oryginalnemi tańca
mi, stanowiącemi połączenie sztuki 
tanecznej japońskiej i klasycznej.

Czytelnicy „Robotnika", zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot
niczej, Warszawa, Warecka 9.

ZE SPORTU
V ARSOV IA '— CZARNI 4:0 (4:0).

Mecz piłkarski, rozegrany na boisku Skry,
: przyniósł zwycięstwo drużynie pierw szo- 
! klasowej w stos. 4:0.

M ISTRZOSTW A W ARSZAW Y 
W  SIATKÓWCE.

Dalsze rozgrywki o m istrzostw o stolicy W 
piłce siatkow ej dały następujące wyniki: 
Konopnicka — Emilji P la te r 2:0, Tym ińska 
— K udasiewicz 2:0, O rzeszkow a — Rosen- 
feldowa 2:0, Polonja — O rkan  2:0, AZS — 
M akabi 2:0, YMCA —  Zieloni 2:0, R ey — 
W yżykow ski 2:0, Żuchowski — Czacki 2:1. 
Dalszy ciąg dn. 2.III.

BIEG NA PR ZEŁA J A. Z. S.
W  Agrykoli odbył się w ew nętrzny bieg 

na przełaj AZS na dystansie 3 kim. Zwy
ciężył M alanowski (9:54), bijąc o k ilka m e
trów  Kostrzewskiego oraz O łdaka. Teren 
bardzo ciężki,

BIEG NA PR ZEŁA J W  ARSZ A WIANKI.
W Agrykoli odbył się w ew nętrzny bieg na 

przełaj W arszaw ianki na dystansie 2 kim., 
k tó ry  przyniósł łatw e zwycięstwo Forysio- 
wi (6:35). p rzed Żubrem i Buczyńskim.

Z pow odu odwilży zawody saneczkow e 
nie odbyły się.

SZANGHAJ.
WALKA 0 NAJBOGATSZE MIASTO CHIN.

Z sądów.
ZA ZNIESŁAW IENIE.

W czoraj Sąid O kręgow y rozpatryw ał sp ra 
wę 2  osk. w iceprezydenta m. st. W arsza
w y posła liski ego, o zniesław ienie przeciw 
ko  redak to row i „Kurjeca Czerw onego" B ut
kiewiczowi. Pan  Hslri poczuł się do tknięty  
artykułam i w  „K urjerze Czerwonym " doty
czącymi rzekom ego sfałszow ania budżetu 
teatralnego.

Sąd skazał red . Butkiew icza na 3 m iesią
ce w ięzienia i 1.000 zł. grzywny.
W yrok Sądu A pelacyjnego w spraw ie zajść 

w  G ostyninie.
Sąd A pelacyjny zaczął rozpatryw ać w czo

raj spraw ę 30 oskarżonych o  napad, z uży
ciem broni palnej na kom isarjat policji w 
Gostyninie.

Spraw a, według ak tu  oskarżenia, p rzed
staw iała  się jak następuje:

P rzekupka Komorow ska sprzedaw ała ku r
częta  n a  jezdni. Policjant Wilarnd k aza ł się 
jej usunąć, odmówiła, chcia ł by się z  nim u- 
da ła  do  kom isariatu  — n ie  zgodziła się. Po
sterunkow y zaczął ją  ciągnąć siłą do kom i
sarja tu . Przekupki podniosły  krzyk, że po
licjant znęca się nad  brzem ienną kobietą. 
Komorow ska pad ła  na  ziemię, ośw iadczając, 
że n ie może iść. Z ebrał się tłum, k tó ry  u- 
dał się przed  starostw o i do kom endy poli
cji domagając się w ydania Wilamda k tó ry  
zabił ciężarną kobietę. Zaczęto strzelać, 
policja odpow iedziała strzałam i, przytem  k il
ka  osób zabito, kilka raniono. L ekarz w e
zw any do  Komorowskiej, stw ierdził, że nic 
się jej nie stało. Tyle a k t oskarżenia.

Pociągnięto do odpow iedzialności szereg 
osób, oskarżonych o udział w rozruchach.

Oskarżonych: Augustow skiego, Huka, Jo - 
ska Jagodę i A dam a O lejnika sąd okr. w 
Płocku skazał na 3 la ta  w ięzienia; 13 z po 
śród osk. skazano na  p ó łto ra  roku  w ięzienia. 
10 na  rok  i 3 na  6 miesięcy.

Sąd apelacyjny zmniejszył k a rę  Kowal
skiem u i R adeckiem u do 8-u m. więzienna 
uznając zarazem , że k arę  odcierpieli; unie
w inniono Bialczyka, Subana, Gadomskiego, 
Zielińskiego i M aciej akową. W  stosunku 
do pozostałych w yrok sądu  okręgow ego za
tw ierdzono. L K.

.

Dokoła tego wielkiego miasta 
chińskiego toczą się obecnie najza- 
wzięfeze walki między rewolucyjną 
arm ją kaniońską a Sung'iem, kacy
kiem szanghajskim, który  jest powol- 
nem narzędziem w rękach bankierów 
europejskich.

Szanghaj jest bodaj najbogatszem 
miastem w Chinach, siedzibą wielkich 
banków i baronów rozmaitego prze
mysłu. Europejczycy posiadają włas
ną  dzielnicę, swój zarząd, swoją poli
cję, swoją ochronę wojskową. Euro
pejska część m iasta jest najokazalsza 
i najbogatsza, jak się łatwo przeko
nać można z naszego rysunku..

Robotnicy chińscy, których krocie 
tysięcy pracuje w fabrykach, należą
cych do kapitalistów  europejskich, 
mieszkają w dzielnicy chińskiej, bru
dnej, niehygjeniczmej.

Na fotografji widzimy na pierw 
szym planie port z licznymi okrętami. 
W  głębi gmach poczty głównej.

Plan, który dajemy poniżej, objaś
nia rozmieszczenie różnych koncesji 
europejskich. Kreski ukośne oznacza
ją koncesję międzynarodową. Kreski 
przerywane poprzeczne — koncesję

PLAN SZANGHAJU.
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M c h i n e s e n - s t h d t

francuską. Dzielnica, zakreślona czar- 
nym kolorem, zamieszkana jest prze? 
Chińczyków.
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